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wanych. Że w wojnie z boerami werdykt owego 
trybunału przypisał winę—albo przynajmniej 
większą winę anglikom,—nie żuprzeczą tego oni 
sami, a ponieważ walka prowadzona była x na- 
szymi kuzynami rasowymi, więc nie dziw, że 
moralna ta opozycya ujawniła się najsilniej 
w Holandyi i w Niemczech. 

Kiedy obie rzeczypospolite afrykańskie mia- 
ły uledz zaborowi przez Anglię, nasunęło się 
wszystkim w Niemczech takie wrażenie, jakieby 
„naprzykład („absit omen!'')- owładnęło anglikami, 
gdyby Niemcom podobało się zagarnąć kantony 
rzeczypospolitej szwajcarskiej, mówiące po nie- 
miecku. 

Mommsen rychło jednak nezuwa, że wygod- 
niej jest cofnąć się z tej wycieczki w sferę idea- 
lizmu międzynarodowego; boi on się widocznie, 
ażeby z obozu angielskiego nie odpowiedziano 
mu kilku dosadnemi frazesami na temat „niena- 
wiści narodów.* Powiada ou przeto: 

„Nie chcę twierdzić, ażeby wszystko, co pi- 
sano w Niemczech i podejmowano przeciw an- 
glikom, wynikało wyłącznie z tych pobudek. Ma- 


czwartek 8, piątek 9 i sobotę l0 października {1903 r. 


ielkie symfoniczne koncerty Warszawki) Filarmoni 
w Wielkim teatrze Sellina. 


“teatrze 6 godziny 11—1 w poludnie i od 
1439—3—1 


= Sprzedaż biletów w dniach koncertów przy kasie w 
godz. 5 po południu. 


wahał się co do polityki, jaką Wielka Brytania 
przyjąć ma wobec Niemiec, z jego wszelako dy- 
misyą myśl o anglo-niemieckiem przymierzu 
upadła bezpowrotnie. Teraz wyjaśniło się już 
dostatecznie, że nie była ona nigdy popularną 
w Anglii i że w Niemczech ma nietylko 
rywala ale i wroga. Cała polityka ceł ochron- 
nych, propagowana przez Chamberlaina, skiero- 
waną jest właśnie ostrzem przeciw Niemcom, 
konku- 
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Adamowi powszechnemu.* 
Otóż Mommsen zapewnia, że przemawia nietyl- 
ko we własnem imieniu, ale w imienin wybrań- 
ców narodu niemieckiego, zaręczając, że Niemcy 
potępiiy wprawdzie poszczególny akt narodu an- 
gielskiego, czują się wszakże bardziej do niego 
zbliżonemi i spokrewnionemi, niż z którymkol- 
wiek innym. Szekspir jest przecież ojcem poe- 
zyi niemieckiej! 
Nawet wobec nowego imperyalizmu angielskie- 
go Niemcy nie stają wrogo. Każde zwiększenie 
wagi swojej w stosunkach powszechno świato- 
wych przez Anglię przyniesie w przyszłości ko- 
rzyści Niemcom. Jeżeli Anglia zdoła wyleczyć 
rany, zadane jej przez ostatnią wojnę, silniej- 
szem spojeniem obręczy jedności państwowej, nie 
naruszy to bynajmniej wcale żywotnych intere- 
sów Niemiec, tak samo, jak nie naruszyła inte- 
resów Anglii zamiana niemieckiego związku cel- 
nego na cesarstwo niemieckie. 
Spodziewać się należy — powiada Mommsen 
z lubieżnym umizgiem staruszka—że w ciężkich 
przesileniach, ku jakim dąży nasza cywilizacya, „ea 
Anglia i Niemcy pójdą tak samo ręka _wręk6, e 
jak niegdyś uczyniły to, odpychając wspólnemi ' 
siłami napór przewagi francuskiej we właściwe 
szranki. Mam długi żywot za soba; z tego, cze- 
go pragnałem dla mojego narodu i dla szerszych 
horyzontow, mało się ziściło. Ale święte przy- 


dora Mommsena, pomieszczony w pierwszym nu- 
merze ukazującego się w Londynie nowego prze - 
gladu angielskiego „The independant Rewiew‘. 
Jest to wlaściwie odezwa do narodu angielskie 
go pisana w języku niemieckim i angielskim. 

Zaczyna on od cytaty francuskiego męża 
stanu, który powiedział: „Nie zapominajmy, że 
pokój między dwoma narodami stanie się nie- 
możliwy, jeżeli będą one ustawicznie podżegane 
przeciw sobie". Słowa te, stosowane niegdyś do 
Francyi i Anglii, odnoszą się dziś wybornie do 
Anglii i Niemiec. 

Stoimy— powiada Mommsen, w obliczu po- 
ważnego niebezpieczeństwa, jeżeli tak dalej pój- 
dzie we wzajemnem niedowierzaniu, w rovdyma- 
niu najpodrzędniejszych różnie opinii i starć do 
rozmiarów zatargów państwowych w bezkarnych 
podburzaniach prasy angielskiej i niemieckiej. 
Jeżeli wytrawnym i poważuym mężom obu na- 
rodów nie uda się utorować zmiany w tej mie- 
rze, to ześlizgniemy się rychło w padol wojny, 
aczkolwiek nie tej, w której działa mówią. 

Jakiż jest powód, dla którego konieczna i 
zbawienna kontrola krytyczna, której narody 
wzajemnie się poddają i na której cywilizacya 
współczesna się opiera, przeradza się w niena- 
wiść, a dobroczynnie czyszczący płomień za- 
graża rozpaleniem się w przerażający wszystko 


Qdohodząi do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 101. Przychodzą z Kali- 
sga o godz. 12.46, 4.55. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.IB. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.88, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
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złożony z 11 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na l piętrze, potrzebny 
od i lipca 1904 roku. Część pomieszcze- 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 


lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 


Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 


O 


lit. „R. O. Z.“ 


Przegląd polityczny. 


Łódź, T października. 


Anglia i Francya coraz to widoczniej zbli- 
żają się ku sobie, a pierwszem następstwem te- 
go zbliżenia jest podniecenie opinii publicznej 
w Anglii przeciw Niemcom. Lord Chamberlain 


skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Sw. Benedykta, 
| 


pożar? 

Mommsen przypisuje ów wzrost; o ile doty- 
czy Niemiec i Anglii, wojnie z boerami. Ocena, 
jaką wojna ta znalazła w Niemczech, uważana 
jest przez anglików za kolebkę nienawiści nie- 
mieckiej do Auglii. I mówi dalej: 

Każdy akt życia ludu kulturalnego, od kró- 
lobójstwa począwszy aż do nadużyć podoficerów 
i polieyantów, podlega oprócz prawnej i poli- 
tycznej kontroli własnego narodu, trybunałowi 
opinii publicznej wszystkich narodów cywilizo- 
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mierze ludów było celem mojej tałodości i pozo- 
stało gwiazdą przewodnią starca, więc i trwam 
przy tem, że Niemcy i Anglia powinny podać so- 
bie dłonie. 

Tenże 
niejednokrotnie 
wogóle, 


narodom 
polakom w szczególe. 


przeciw 
a przeciw 


sam Teodor Mommsen występował 
słowiańskim 
Lecz 


z anglikami rzecz inna. Przed perspektywą star- 
cia pomiędzy Niemcami a Anglią, nawet Momm- 


sen zadumać się musiał. 


Nie ulega wątpliwości, że w czasach ostat- 


| 


go i przedstawiciela 


nich stosunki wzajemne pomiędzy Anglią a Niem- 
cami psuć się zaczęły. W ostatnich czasach przy- 
brały nawet ostry charakter nie tyle może w sto- 
sankach rządów obu mocarstw do sebie, ile 
w uczuciach obu narodów, które dość wyraźnie 
ujawnione już zostały w prasie zarówno nie- 
zmieckiej i angielskiej. 

Lecz w czem leży największe niebezpieczeń: 
stwo? Nie tyle w obawie zbrojnego starcia, do 
którego może nawet nie dojść, ile w energicznej 
walce o przewagę w handlu i przemyśle. 

Mommsen Za przyczynę zaostrzenia się sto- 
sunków anglo-niemieckich uważa ostatnią wojnę 
boerską. Lecz w czasie tej wojny nietylko opi- 
nia publiczna w Niemczech potępiła anglików. 
Wszelako z innymi narodami Auglia wkrótce się 
pogodziła. Wrogiem jej pozostały jedynie tylko 
Niemcy. Widocznie nie tyle wojna boerska, ile 
inne, głębiej sięgające czynniki, poróżniły oba 
narody. 

Celem więc artykułu Mommsena było złago- 
dzenie stosunków anglo-niemieckich. Zabrał się 
on atoli do tego w sposób wielce niezręczny, na- 
zywając obie południowo afrykańskie rzeczypo- 
spolite niemieckiemi, Wyskoczył w tem znany 
szowinizm  patryotyczny Mommsena w całym 
swym blasku krzyżackiej buty. Reeczypospolite 
południowej Afryki nie były nigdy niemieckiemi, 
co wcale nie jest jednoznacznem. Holendrzy by- 
najmniej nie zaliczają siebie do narodowości nie- 
mmieckiej i nie chcą mieć nie wspólnego z niem- 
cami. 

Watpliwą w rezultacie jest rzeczą, czy kie- 
dykolwiek ziszczą się życzenia Mommsena i czy 
nadejdzie ta chwila, w której anglik i niemiec 
zgodnie kroczyć będą dłoń w dłoni. 

— Następca tronu austro-węgierskiego ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand w dniu 4 listo- 
pada przybędzie do Lańcuta wraz z małżonką 
na polowanie do hr. Romanów Potoekich. 
Załatwienie sprawy marokańskiej na 
podstawio istniejącego porządku rzeczy powie- 
rzono Francyi. Lecz niema mowy o protektora- 
cie francuskim. Mocarstwa zgodziły się tylko, 
aby Francya popierała sułtana marokańskiego 
finansowo i zapewniła sobie przewagę swoich 
wpływów. Prawdopodobnie wszelako między 
Francya, Anglią, Włochami i Hiszpanią nastąpi 
porozumienie, jakie obszary w krajach półnoe- 
no-afrykańskich, każde z tych państw uważa za 
leżące w sferze swoich wpływów. 

— Król duński podpisał nową konstytucyę 
dla Isłandyi, której za herb nadano jastrzębia 
w polu błękitnem. 

— U brzegów Korei na wysokości parku 
Fużan stoi kilka okrętów japońskich, na których 
znajduje się kilka pułków wojsk japońskich 
różnej broni. SN 
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DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możneści opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 
niów o ciepłe ubranie. 

Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowską, prosimy o złożenie jej w redakcji. 


KRONIKA, 


A 
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Z giełdy. Wczorajsze posiedzenie komitetu 
giełdowego odbyło się pod przewodnictwem pre- 
zesà p. Emila Geyera z udziałem 8 członków i 
sekretarza komitetu oraz zaproszonych na posie- 
dzenic: przedstawiciela komitetu w gubernialnym 
trzędzie podatkowym p. M. Kernbauma, sekre- 
turza tutejszego komitetu handlu i przemysłu p. 
Wład. Wścieklicy, przedstawiciela towarzystwa 
zakładów K. Scheiblera, dyr. Kaz. Kozłowskie- 
tow. zakładów J. Heinzla 
vp Stau. Hertzberga. 

Po wysłuchaniu raportu wykonawczego zło- 
żonego przez sekretarza, komitet przyjął tenże 
raport du wiadomości i postanowił, ażeby prze- 
hasana dv jego opinii sprawa reformy handlu 
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giełdowego i sądownictwa handlowego, przed 
wniesieniem jej na posiedzenie komitetu rozwa- 
żaną była w komisyi, do której oprócz sekreta- 
rza i zaproszonych już peprzedno prawników, p. 
Kaz. Kozłowskiego i Aug. Raubala, zaproszony 
ma być także adwokat p. Adolf Kobn. Nadto 
komitet postanowił przyłączyć się do wniesione- 
go przez tutejszy komitet handla i przemysłu 
podania o obniżenie opłaly abonamentowej za 
korzystanie z telefonów. 

Nastepne komitet przystapił do załatwienia 
głównego punktu wczorajszego porządku dzien- 
nego, a mianowicie wniesionej do komitetu przez 
kilka tutejszych firm fabrycznych sprawy zasto- 
sowania nowego podatku od nieruchomości do 
maszyn i urządzeń fabrycznych. Po szezegóło- 
wem rozpoznaniu tj sprawy, komitet, uznając, 
że zastosowanie nowego podatku do maszyn i 
urządzeń fabrycznych nasuwa wiele watpliwości 


ze stanowiska prawnego, fiskalnego i ogólno- 
ekonomicznego, uchwalił przedstawić ministe- 


ryum skarbu stosowny w tej sprawie memoryal, 
sporządzenie którego poruczył osobnej komisyi 
złożonej z członka komitetu d-ra A. Biederman- 
na, sekretarza komitetu p. S. Kossutha oraz za- 
proszonych pp. M. Kerubaumu, dyr. Kaz. Ko- 
złowskiego i dyr. L. Gajewicza. 

Samo przez się rozumie, że zajęcie się ko- 
mitetu tą sprawą nie może zastąp'ć tych rekla- 
macyj ze strony poszczególnych firm, do jakich 
prawo upoważnia opodatkowanych, reklamacye 
te mają bowiem przepisany termin, przed upły- 
wem którego. powinny hyé wnoszone, a znów 
komitet giełdowy traktować może tę sprawę 
tylko ze stanowiska interesów ogólnych tutej- 
szego przemysłu. 

Otrzymane od giełdy zbożowej w Peters- 
burgu i od giełdy mięsnej w Moskwie memo- 
ryały w sprawie zamierzonej reformy handlu 
giełdowego i sądownictwa handlowego, komitet 
przekazał do wstępnego rozpoznania powyżej 
wspomnianej komisyi prawniezej. 

Podniesiony przez rosyjskie towarzystwo że- 
glugi parowej i handlu projekt założenia stałych 
wystaw wyrobów przemysłu rosyjskiego w Bas- 
sorze (Meżopetamia) i Busziri (połudu. Rosya), 
komitet postanowił polecić okólnikiem uwadze 
tutejszych firm fabrycznych. 

Wreszcie na wniosek członka komitetu p. 
L. Korala, komitet postanowił wystąpić do wła- 
ściwych władz z podaniem 0 urządzenie filii 
pocztowej w nowo budować się mającym gma- 
chu tutejszego oddziału banku Państwa. 


Spółka ogrodnicza. Z uznaniem podnieść na- 
leży zawiązanie się w mieście naszem spółki ogro- 
dniczej, której zadaniem będzie współzawodni- 
czenie z przekupniami, prowadzącymi niesumien- 
ny handel warzywami. Dotychczas sprawa sprze- 
daży warzyw przez przekupniów uskuteczniała 
się w ten sposób, że ci ostatni nabywali je od 
ogrodników przy wjeździe do miasta, aby na- 
stępnie odprzedawać na targach według cen do- 
wolnie przez siebie ustanawianych, a przecho- 
dzących często wartość tego artykułu spożyw- 
czego. Spółka więc wytrąci z rąk spekulacyę 
przekupniom, a konsumentom da możność naby- 
wania warzyw pocenach możliwie przystępnych. 
Do spółki należy dwudziestu ogrodników miejsco - 
wych i okolicznych, mianowicie pp.: Berger, J. 
Hajwowski, Sterczewski, A. Hajwowski, Adam- 
czewski, Wesolek, Kwiecień, O zogowski, A. Sza- 
szyński, F. Szaszyński, Rufa, Stywryszko, Dab- 
kowski, S. Szymański, R. Szymański, Witkow- 
ski, Piński, Krygier, Karwacki i Bojarski. Rze- 
czova spółka zawarła akt rejentalny, mocą któ- 
rego postanowiła otworzyć przy wszystkich ryn- 
kach targowych składy warzywa wszelkiego ro- 
dzaju, dostarczanego z ogrodów stowarzyszonych 
oraz zakupywanych od ogrodników, nie należą- 
cych do spółki. W myśl projektu na początek 
ma być 7 sklepów. Spółka w niedalekiej przy- 
szłości zakupi włókę gruntu w okolicach Łodzi 
i na wzór istniejącego na Czystem, pod Warsza- 
wą, założy obszerny ogród warzywny. Każdy 
z uczestników spółki zadeklarował złożyć 1,000 
rubli, czyli że spółka rozporządzać bedzie kapi- 
tałem 20,000 rubli. | 

Nie wątpimy, że racyonalnie prowadzona 
spółka ogrodnicza wyruguje z rynków przekup- 
niów, spekulujących na wyzysk konsumentów 
warzyw.. 


Z magistratu. Magistrat wznowił rokowania 
z właścicielami posesyi nr. 3 i 4 przy Nowym 
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Rynku o ich nabycie. Gdyby rokowania te po- 
myślny uwieńczył skutek, zabudowania na rze- 
czonych posesyach będa zburzone a na ich 
miejsce I na terytoryum przy ulicy Konstanty. 
nowskiej, gdzie się mieści 1 oddział straży ognio- 
wej ochotniczej, stanie gmach, w którym po- 
mieszczą się biura magistratu i polieyi łódzkiej, 
Gmach zaś w którym się mieściła szkola rze- 
mieślnicza oddanym zostanie na użytek jednego 
z lódzkich zakładów szkolnych. 

Koncerty. Od jutra bilety na koncerty Fil- 
harmonii warszawskiej będą sprzedawane w oby- 
dwóch kasach teatru Wielkiego od godziny 11 
do I po południu i od g. 5 do końca koncertu. 


Szkoły miejskie. Do minisieryum oświaty 
za pośrednictwem gubernatorów wpłynęły cztery 


podania od magistratów z prośbą o przeksztal- 
cenie istniejacych w tych miastach szkół dwu- 


klasowych na trzyklasowe, ponieważ typ szkół 
dwuklasowych nie odpowiada obecnym wymaga- 
niom wykształcenia początkowego. Na podanie 
to ministeryum zawiadomiło gubernatorów, że na 
przyszłość ministeryum chętnie będzie pozwalać 
na przekształcenie szkół dwuklasowych na cztero- 
klasowe, ale % warunkiem, że materyalnego po- 
parcia udzielą zarządy miejskie lub osoby pry- 
watne. 


Zydzi na wsiach. Senat rządzacy na osta- 
tnich swych posiedzeniach wyjaśnił następujące 
wątpliwości w sprawie pobytu żydów na wsiach 
w t. zw. granicy osiedlania: 

l Opuszczając wieś na czas krótki kilka 
nawet razy, żyd nie traci prawa zamieszkania. 
II Do wsi, położonej w tej samej gminie, mo- 
że się przeprowadzać bez przeszkody. HI Zyd 
nie traci prawa powrotu do swej wsi, jeżeli 
po ślubie przebył u teściów ehoćby dwa lata. 
Iv. Przyjcżdźający na robotę tymczasową, np. 
do rąbania drzewa w lesie, może tylko wtedy 
żonę sprowadzić, gdy jej zapewnił również ro- 
botę czasowa, np. gotowanie jedzenia dla ro- 
botników. V. Mimo wyjaśnienia rządu guber- 
nialnego, że dana miejscowość leży poza obre- 
bem gruntu miejskiego, nie można z niej wyda- 
lié żydów tam już osiadłych, VL Tem, kto 
dowiedzie, że przebywa na wsi od 1885 r, nie 
ulega wydaleniu, aczkolwiek prawo zabraniające 


n 


wyszło już dnia 3 (15) maja 1582 VII. Za 
nieprawidłowość w paszporcie żyd ulega tylko 


karze przepisanej, lecz nie wydaleniu ze wsl, 
w której mieszka dawno. 
Brak buraków. Wyjatkowo mokre lato wpły- 


nęło ujemnie na wegetacyę buraków do tego 
stopnia, ż0 plantatorzy w wielu miejscach za- 


orali buraki. Brak buraków zmniejszy znacznie 
produkcyę cukru w r. b., a niektóre eukrownie 
mają nawet zamiar wcale nie rozpoczynać kam- 
panii. 
Wtajemniczeni wszelako w sprawy cukro- 
krownicze zapewniają, że pomimo tak wyjątko- 
wego położenia ceny cukru nie pójdą w górę 
albowiem w guaberuiach Cesarstwa buraki obro- 
dziły bardzo dobrze, a zatem cukrownie tamtej- 
sze będą w możności dostarczenia nam potrzeb- 
nej ilości cukru. 

Skutki wiatru. Dzisiaj panował w mieście 
naszem silny wiatr, który na wielu uli- 
cach pozrywał szyldy ze sklepów. Między inne: 
mi zerwany został dużych rozmiarów szyld 
otwartego w nowym domu magazynu krawiec: 
kiego Schmechla, na rogu Piotrkowskiej i Prze-: 
jazd. Na szezeście szyld zawisł w powietrzu, 
co uchroniło przechodniów od wypadku. 


Tow. gimnastyczne. W d. 10 b. m. zarząd 
towarzystwa gimnastyczuego w Pabianieach or- 
ganizuje wieczór humorystyczny wraz z tancami 
dla swych członków i ich rodzin. 


Kasa pożyczkowo-oszczędnościowa w Rado- 
goszczu liczy obecnie 1300 członków. 


Dem sieroł. Na rzecz Domu sierot wyżn. UOJŹ: 
w Łodzi. Za czas od 1 lipca do 1 października 1908 T. 
ofiarowano: 

Pp: Jakóbowa Hertz 60 rb., Starkmanowie 2 Ib, 
Michał Lichtenfeld— książki, Izydor Silberstein ciastka, 
Markusowa Silberstein— owoce: za pośrednictwem komie 
tetu synagogi przy ul. Spacerowej, pp.: L Muszkat 2 rb. 
25 k, Markus Kohn 15 rb, Markusowa Silberstelnowa 
54 rb., Stanisław Silberstein 22 rb. 50 k„ 5. F. Coba i 
rb. 50 k, Hugo Waulfsohn 7 rb. 50 k, Zygmunt Lichten- 
feld 7 rb. 50 k, Jakób Hirszberg 7 rb. b0 k, Izydor 
Silberstein 9 rb. 75 k, M. Gliicksman 13 rb. 50 K. Saul 
Ginsberg 6 rb. 75 k, S. Rosenblatt 3 rb. 75 k., dr. Ka- 
rol Poznański 75 rb. 


Węgiel. Cena węzła w sprzedaży hurtowej 
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ROZWOJ. — Środa, dnia 7 października 1903 


waha się od 94 kop. do | rb. 5 kop. za korzec, 
na składzie. W sprzedaży detalicznej korzec 
węgla kosztuje 1 rb. 15 kop. do 1 rb. 20 k. 


Szkarlatyna. W domu przy ul. Lipowej X 14 
zachorowało kilkoro dzieci na szkarlatynę. Skut- 
kiem choroby tej zmarło wczoraj dziecko stróża 
tego domu. 


Spadki. Łódzki wydział hypoteczny ogłasza o na- 
stępujących spadkach, a mianowicie: Po Józefie Spónku, 
zmarłym 12 kwietnia 1903 r. właścicielu nieruchem-ści 
w Pabianicach pod nr. 851. — Po Ludwiku Ansztacie, 
zmarłym w Radogoszczu dnia 29 sierpnia 1902 r., wła- 
ścicieiu nieruchomości w Pabianicach pod nr. 274. Ter- 
min do uregulowania swych praw do powyższych spad- 
ków wyznaczono do dnia 13 stycznia 1904 roku. 


Licytacye ma dostawy i roboty. Dnia 15-g0 
b. m, w magistracie m. Noworadomska odbędzie się 
sprzedaż przez licytacyę drzewa, wywróconego przez 
wiatry w lesie, należącym do miasta. Pierwsza partya, 
sztuk 69 od 177 rb., druga partya, sztuk 68 od 215 rb., 
trzecia partya, sztuk 56 od 207 rb. 

_ Dnia 27 b. m, w kancelaryi wójta gmioy Brudno, 
odbędzie się sprzedaż przez licytacyę 1573 sztuk drzewa, 
od sumy 5,120 rb. — Dnia 2 listopada, w magistracie m. 
Włocławka, 2062 sztuk od sumy 8,510 rb.—Dnia 26 b. m. 
w rządzie gubernialnym płockim, 777 sztuk, od sumy 
6,964 rb. — Dnia 19 b. m. w urzędzie wójta gminy Pia- 
seczno, 491 sztuk od sumy 1'50 rb.. w urzędzie wójta 
gminy Pomiechowo, 500 sztuk, od sumy 2,765 rb. 


Ciastko z guzikiem W ostatnich 
namnożyło się w Łodzi podrzędnych zakładów 
cukierniczych.  Konkurencya trudna! W celu 
zjednania więc kiientów jeden z drugorzędnych 
cukierników na Nowym Kynku sprzedaje ciastka, 
w których znajdują się guziki. Nie wierzycie? 
To pofatygujcie się do redakeyi „Rozwoju“. 
Taki guzik, przyniesiony przez jednego z na- 
szych prenumeratorów, mamy w naszem archi- 
wutm, (Guzik bardzo ładny, z perłowej masy. 


Bójka. Wczoraj, w domu przy ul. św. Anny nr, 11, 
robotnik, 28 letni Wincenty Borusiński, pokłócił się ze _ 
swym towarzyszem, Edwardem Pawlakiem. W czasie 
kłótni B. zadał Pawlakowi kawałkiem żelaza ranę w ple- 
cy i prawą rękę. Ranę opatrzył lekarz fabryczny. Win- 
nego pociągnięto do odpowiedzialności. 

Przejechanie. Wczoraj o g. 7 wieczorem, robo- 
tnik fabryczny, Ludwik Albrych, lat 80, najechany z0- 
stał przez wóz i uległ złamaniu lewego golenia. Po opa- 
trzeniu poszkodowaneg przez lekarza Pogotowia, został 
odwieziony do szpitala św. Aleksandra. 

Kurcz żołądka. Na ul. Brzezińskiej, praczka, 
lat 32, uległa gwałtownym kurezom żołądka. Po udzie- 
leniu chorej pomocy, pozostawiono ją na miejscu. 

Krwotok Zamieszkały przy ul Cegielnianej ku- 
piec Gordin, lat 36, przechodząc przez ul. Spacerową po 
operacyi, uległ krwotokowi z nosa. Udzielono mu pomo- 
cy na stacyi Pogotowia. 

Qbfąkamie. Józef Pięgała, stróż, lat 52, zamiesz- 
kały przy ul. Widzewskiej nr. 132, dostał naglo napadu 
obłąkania. Po udzieleniu choremu pomocy przez lekarza 
Pogotowia, pozostawiono go na miejscę. 

Omdiemie. Mieszkająca przy ul. Targowej, żona 
szewca. przechodząc przez ul. Andrzeja, nagle zemdlała. 
Lekarz Pogotowia przywrócił chorej przytomność, poczem 
odwiózł ją do szpitala św. Aleksandra. 

Pożar. We wsi Czarnocin, w osadzie Stanisława 
Janiczek spłonęły: dom mieszkalny, obora i szpichlerz. 
Ogień wynikł z podpalenia, o które podejrzany jest syn 
Janiczka, Franciszek, który zbiegł. 

Śmierłe'my cios. W Nowych Chojnach zebrało 
się kilkunastu robotników na pogawędkę, podczas której 
Józef Kuchciak wszczął kłótnię z Antonim Michalskim, 
a następnie pchnął go nożem w bok. Cios był śmier- 
telny, Michalski bowiem w kilka minut życie zakonczył. 
Kuchciaka aresztowano. 


czasach 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 
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Lista zmarłych. 


Józef Leśniewski, tkacz, lat 30; Antoni Szymański, 
rob., lat 19; Maciej Iwaniax, rob., lat 47; Emilia Flejsz- 
man, żona piekarza, lat 31; dzieci zmarło 17; pochowani 
na nowym cmentarza. | | 


Na wpisy dła niezamożnych uczniów. 
Ża dwa bilety (na koncerty Filharmonii WArSZAW 
skiej), zwrócone łódzkiemu chrześcijańskiemu towarzystwu 
dobroczynności, F. K. 8 rubli. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


AE), SME 


Emil Młynarski, dyrextor orkiestry Filharmonii 

warszawskiej. 

* Jutro w teatrze Wielkim 
cert Filharmonii warszawskiej. 

*  Niefortuunie wypadła wczorajsza „Ni- 
touche*, wystawiona w teatrze Wielkim, albo- 
wiem zarowno w całości, jako też i w pojedyń- 
czych rolach szwankowała w zespole i wykona- 
niu, co w znacznej części złożyć należy na karb 
orkiestry, która stanowcz» zreformowaną być 
musi. Rolę Dyonizy odegrała p. Fertner ze wzglę- 
dnem powodzeniem. P. Mirska w roli Korynny 
wykazała dużo temperamentu. Zwrócili jeszcze 
na siebie uwagę pp. Solnicki w roli Loriota i 
p. Koryciński w roli inspieyenta. 

* W dniu 15 bież. m. na deskach teatrn 
„Victoria“ odegraną będzie nigdzie jeszcze do- 
tychczas nie wystawiona najnowsza sztuka Przy- 
byszewskiegu „Suieg*. Sztuka będzie grana pod 
osobistym kierownictwem autora i przez siły za- 
miejscowe. 

* Dziś w teatrze „Victoria“ pod kierunkiem 
autora i reżyseryą p. Maryana Gawalewicza roz- 
poczęły się próby ze sztuki Mieczysława Hertza, 
pod tytułem „Ananke*, odznaczonej na kon- 
kursie łódzkim, imienia Henryka Sienkiewicza. 
Otwarcie sezonu rzeczonym utworem nastąpi 
w dniu 17 b. m. 


pierwszy kon- 


Z WARSZAWY. 


— Korespondent nasz doniósł wczoraj tele- 
fonem o nagłej śmierci 8. p. Mieczysława Orgel- 
branda. Był to znany wydawca i właściciel 
zakładów drukarskich i odlewni czcionek w War- 
szawie. Zmarły, syn znanego księgarza i wy- 
dawcy, 6. p. Samuela Orgelbranda, skończył 
Szkołę Główną ze stopniem magistra prawa i 
administracyi. Po Śmierci ojca wspólnie z bra- 
tem Hipolitem objął wszystkie zakłady, które 
dzięki swej energii potrafił rozwinąć. Stanęły 
one wkrótce na stopie europejskiej. W 1897 
zamienione zostały na towarzystwo akcyjne, 
wkrótce zaś potem połączone zostały « towarzy- 
stwem artystyczno - wydawniezem  Skiwskiego 
i sp. 

— Towarzystwo fotograficzne utworzyło spe- 
cyalny fundusz zapomogowy Ea koszty organiza- 
cyi wycieczek zbiarowych po kraju. 

— W celu pomnożenia swoich dochodów, 
warszawskie towarzystwo dobroczynności powzię- 
ło myśl oryginalną: postanowiło w maju urządzić 
wystawę strojów damskich. 


Ś. p. Loeweustein towarzystwu 


zapisał 


wzajemnej pomocy pracowników handlowych i 


przemysłowych m. Warszawy 4,000 rb. 
— Jakie przesądy panują pośród uboższej 
ludności Warszawy, dowodzi fakt następujący. 
Służaca, Adela Śliwowska, spacerując kiedyś 
ze ewoją przyjaciółką, spotkały nieznajomą ko- 
bietę, jak się okazało Annę Zenowicz, która bar- 
dzo uprzejmie zaprosiła naiwne dziewczyny do 


swego mieszkania, aby im w kartach wyczytać 
przyszłość. 

Sliwowska % koleżanką zgodziły się bardzo 
chętnie na proporycyę Z. 

Po skończonej ckabale>, Zenowiez zapytała, 
czy Która z dziewcząt niema czasami narzeczo- 
nego, a gdy od Śliwowskiej dostała twierdzącą 
odpowiedź wraz z utyskiwaniem na <powalność» 
kochanka w sprawie zawarcia ślubu, Z. dała jej 
<lubczyku», który niewątpliwie mial z'awiennie 
wpłynąć ua ociągającego się chłopca. 

Za tak skuteczne lekarstwo S. zapłaciła 12 
rubli. 

Nie udał się jednak eksperyment z lubezy- 
kiem, a rozgniewana S., robiąc wymowki Z., za- 
brała jej pokryjomu dwie obrączki złote, chege 
w ten sposób ściągnąć wróżbiarkę do swego mie- 
szkania i tu zmusić ją do zwrotu owych 12 rb. 

Tymczasem rachuby ją zawiodły, bo Z., spo- 
strzegłszy kradzież, zameldowała o niej policyi, 
a po spisaniu protokułu oddała sprawę do sądu. 

Nie na wiele się to jednak przydało pomy- 
słowej wróżbiarce, bo sędzia, dokładnie rozpa- 
trzywszy sprawę, niefortunnąakcyę oddalił, uwal- 
niając S. od wszelkiej odpowiedzialności. | 

— W domu ar. 5 przy ulicy Cichej mieszkał. 
stróż, w starej, zmurszałej ruderze. Władza po- 
licyjna, zgodnie z opinią komisyi budowlanej, 
uznała ruderę tę za zupełnie nieodpowiednią na 
mieszkanie dla ludzi. Wobec tego zażądano od 
właścicielki domu, by czemprędzej usunęła stró-; 
ża ze zgniłego budynku i przeznaczyła dla niego: 
inne mieszkanie, odpowiadające warunkom zdro- 
wotnym. Właścicielka domu nie odmawiała, a 
przeciwnie przyobiecywała zadość uczynić wyż 
maganiom powyższym, co na pewien czas uspoż 
koiło władzę policyjna. Czekano cierpliwie.  . 

Gdy jednakże sprawa przewlekała się i 
obietnicy w czyn nie zamieniono, zażądano wy- 
dania deklaracyi piśmiennej, iż w przeciągu 
ściśle określonego czasu <biały murzyn» znajdzie 
w domu przy ulicy Cichej zakątem możliwy do 
zamieszkania przez ludzi. 

I deklaracya skutku nie odniosła. Wszczęto 
więc z tego powodu sprawę sądową. 

Oskarżona, przez usta obrońcy swego, adw. 
Steinerta, broniła się tem, że zimą nie mogła 
była przystąpić do wystawienia nowego budynku 
dla stróża, czemu zresztą sprzeciwiałby się poli- 
cya; z chwilą jednakże nastania sezonu letniągo, 
wszystko uczyniono, by zapewnić stróżowi dor 
mieszkanie i obecnie wszystko jest w porządku. 

Sędzia pokoju nie uwzględnił obrony i, ù- 
znając oskarżenie za słuszne, skazał właścicielkę 
domu na grzywny i nakazał zburzenie budynku, 
w którym mieszkał stróż. | 

Zjazd apelacyę odrzucil. 


Telefonem, 
Filharmonia. 

Filharmonia warszawska zaciągnęła póżycz- 
kę w sumie 185.000 rb. na spłatę dostawców 
za roboty przy budowie gmachu. | 

Pralnia mechaniczna. 

Na Pradze powstać ma pralnia mechaniczna 
według projektu inż. Jeżewskiego. Budowę gma- 
chu fabrycznego prowadzić będzie inż. Huss. 

Lignit. 

Utworzyło się tu przedsiębiorstwo do bada» 

nia lignitu, jako materyału opałowego. 
Krajowe organy. 
Nadeszły tu zamówienia z prowincyi na 


znaczną ilość organów, między innemi do ko- 
ścioła w Berdyczewie. Jest to następstwo akcyi, 
skierowanej przeciw sprowadzaniu 


z Niemiec. 


. . + 


Nowy kościół | 

Właściciel Helenowa p. Zenon Zieliński otrzy- 

mał pozwolenie na budowę kościoła katolickiego 

na 300 osób. Kościół ten jest nader potrzebny 

dla okolicznych wiosek, Zagościna, Czarnej Wsi, 

Annopola i t. d., oddalonych 5—6 wiorst od ko- 
ściołów. | 

Zakład dla obłąkanych. 
_ Rząd w budynkach po-klasztornych w Ło- 
wiczu urządza zakład dla umysłowo ` chorych. 


Będzie to po Kochanówce drugi podobny zakład 
w kraju. | 


Lużne wspomnienia 
2 WYCIECZKI TEGOROCZNEJ. 


YJ 
(Ciag dalszy). 


Była niedziela, pora popołudniowa, gdyśmy 
przybyli do pięknego grodu biskupiego Kielce. 
Około godziny szóstej zaczęliśmy się rozglądać 
po mieście. Pogoda była cudna, zdało mi się, 
że wyjątkowo piękny i ostatni pod tym wzęlę- 
dem był to dzień w całej naszej podróży. Słoń- 
ce nie paląc, lube ciepło rozlewało w przestrzeń, 
zarazem pełną dłonią rozrzucało swoje srebro i 
zloto na wsze strony, kąpały się w tych skar- 
bach cieniste aleje topolowe, urocze ogrody, 
kształtne domy, wysokie świątynie i miłe twarze 
mieszkańców, którzy bardzo licznie wylegli na 
ulice, by się napawać wspaniałą pogodą. Naj- 
więcej ich szło ku ulubionemu wzgórzu, miejscu 
najmilszych letnich rozrywek, Karczówce. W tę 
stronę i myśmy podążyli. Na skręcie ku ale- 
jom, rozłożonym po obu stronach szerokiej drogi, 
która wiedzie za miasto do Karczówki, zwrócił 
moją uwagę jeden z wielu tak często spotyka- 
nych a zawsze tak miłych i swojskich widocz- 
ków. Po lewej stronie wznosił się obszerny tył 
na górzystym miejscu postawionego wspanialego 
zamku, który ongi był własnością i mieszkaniem 
biskupów, a na dole u stóp pagórka sączył się 
wąski strumień rzeczki kieleckiej, Siluiey i roz- 
łożyła się maleńka łączka, na której prostomyśl- 
na krówka, nie pomna, iż znajduje się w gro- 
dzie gubernialnym, bez ceremonii, zupełnie jak 
na wsi, ¿uła szezypaną trawę. Po prawej zaś 
stronie stały rzędem drewniane domki, tonące 
pośród obfitej zieleni ogrodów. 

Góra, na którąśmy z towarzyszem weszli, 
nie zawsze się nazywała Karczówką. Pokrywa 
ją las sosnowy, wśród którego rozsiadł się ko- 
Ściół a klasztorem ojców Bernardynów. Dawniej 
to miejsce zwane było górą św. Karola od ty- 
tulu kościoła, pod którym ufundowany został 
przez opata Liwskiego ks. Sicińskiego w XVII 
czy też w początkach XVHI wieku. Ponieważ 
łono ziemi obfituje tutaj w ołów i rudę miedzia- 
ną, więc mieszkańcy Kielc od dawniejszych cza- 
sów rozkopują coraz więcej górę, wydobywające 
z niej materyał obfity i karczują las — zapewne 
stąd nazwa poszla Karczówki. 

Zwraca każdego uwagę znajdujący się w ko- 
Ściele po prawej stronie nad ołtarzem cały z je- 
dnej sztuki ołowiu zrobiony posąg świętej dzie- 
wiey o szlachetnych liniach i pięknem udrapo- 
waniu szat. Jak świadczy obok wmurowana 
w ścianę kościelną tablica znapisem — jest to 
figura św. Barbary, wyrzeźbiona z ołowiu wyko- 
pavego na Karczówce. Wedle tegoż napisu znaj- 
dują się z tego samego materyału jeszcze dwie 
figury, z których jedną umieszezono w kościele 
w Kielcach a drugą w okolicznej świątyni pod 
Kielcami 


WUK MIJAŁOWIC. 


Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg. Patrz Ne 227). 


— Skąd jednakże, pułkowniku, o Dradze po- 
wziąleś tak niekorzystny sąd, dlaczego utrzymu- 
jesz, że ma jakies cele ukryte przed sobą, że... 

— Wiem, co chcesz powiedzieć... Widzisz, na 
wszystko jest jakaś uiarta recepta, mamy ją też 
i na kobietę, wszelkiemi drogami dażąca do osią- 
gnięcia zamierzonego celu. Nie cofa się przed ni- 
czem. Dlatego też zbliżyła się do pułkownikowej 
Donicy, aby przez nią wejść w jakieś stosunki. 
Żal mi bardzo porucznika Włady, zdaje się, że 
chłopiec ten zakochał się w niej nie na żarty. 

— Być może — odparł zamyślony Arsa 

—- (zy kolega wiesz co o tem? 

Arsa dopiero teraz spostrzegł, że coś za du- 
żo powiedział i zaczął sobie przypominać wyrazy, 
które mu niechcący z ust się wyrwały. 

— Pan milczysz — pytał się Kolonel, 

— Milczę, bo myślę nad tem, co panu po- 
wiedziałem. Słowa te wyszeptałem zupełnie bez- 
wiednie. Myśl moja w tej chwili przetrawiała 
wielkie zagadnienie: Jeżeli pan mówisz, że pułko- 


wnikowa uległa sile żywiołowej, w takim razie ja ' 
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_ alejami cienistemi, ze swymi malownicz 


ROZWÓJ. — Sroda, dnia 7 października 1903 r. 


W klasztorze pozostał ze sporego dawniej 
grona ojców Bernardynów jeden tylko, do niego 
należy zarząd kościoła i budynków przyległych. 
Typowy to staruszek: niski, przysadzisty o licu 
czerstwem i ruchach Żwawych, zachował mło- 
dzieńczy humor, pełen jowialnej żartobliwości. 
Opowiadając nam smutne i radosne koleje dlu- 
giego swego żywota, częstował serdecznie ta- 
baczką i uprzejmie zapraszał na „lampkę* nekta- 
ru własnego wyrobu. Wszakże miłej gościny 
u staruszka musieliśmy sobie odmówić, bo słoń- 
ce coraz niżej się staczało, a jeszcze na dziś 
w planie był ogród miejski publiczny, który 
trzeba było zwiedzić. Dość obszerny to park, 
acz niezbyt smacznie urządzony, za to pełen 
chłodu w lecie i cieni, którą mu dostarczają wy- 
sokie wierzchołki, wznoszących się w nim drzew. 
Orkiestra, która się tam popisywała, mocno pro- 
wincyonalne wrażenie robiła; wszakże publiczności 
dużo się do parku schodzi, po Karczówee naj- 
ulubieńsze to miejsce mieszkańców kieleckich 
wytchnienia i spaceru w porze letniej. Ozdobę 
miejsca stanowi tn strzelnica wydłużona z wie- 
ż4—szezególniej uderzają oko ładne acz orygi- 
nalne zewnętrzne sztukaterye na badynku. 

W poniedziałek zwiedzaliśmy szezegółowo 
dzielnice miasta, obserwując falisty grunt ziemi, 
ulice czyste, domy piękne, przeważnie partero- 
we, opatrzone niektóre z frontu charakterystyez- 
nemi kolumnami. między któremi, jakby w tu- 
nelach maleńkich suną przechodnie lub siedzą 
przekupki z produktami gospodarstwa domowe- 
go, jak masłem. serem i t. d. Z budynków naj- 
piękniejszym jest bezspornie zamek kieleeki, da- 
wniej mieszkanie biskupie, obecnie mieści się tu- 
taj urząd gubernialny, z jednej strony przylega 
do tego gmachu skwer, przystrojony w starannie 
hodowane klomby kwiatowe, z przeciwległej zaś 
strony ciągnie się spadzisto na dół uliczka obro- 
śnięta po bokach gęstą zielenią. W środkowym 
punkcie miasta wznosi się obszerna śŚwiątynia—- 
katedra biskupia. Mimo jednak swej nazwy nie 
nęci oka zewnętrzną postawa. Format kościoła 
podługowaty, najprostszy, bez żadnych archi- 
tektonicznych zalet, robi wrażenie sporej Szopy. 
Wchodzimy do środka; tutaj co innego. Nie- 
dawno, bo w 1900 roku restanrowano wnętrze 
przybytku i rzeczywiście piękne są freski świeżo 
dookoła malowane na ścianach w stylu juź mo- 
dernistycznym, secesyjnym; wyrażają epizody 
z historyi biblijnaj, ale niestety i tu zawód oko 
napotyka, bo obfite złocenia pozostawione w oł- 
tarzach (widać z dawnych czasów) i na ramach 
obrazów płóciennych wiszacych tn i owdzie po 
ścianach, odbijają nadzwyczaj banalnie od sty- 
lowej jednolitego ceharaktern malatury ostatniej 
doby. przypominając przysłowiowe zestawienie 
kwiata z kożuchem, Innych kościołów nie ogla- 
dałem. 

__ Wogólności Kielce ze swoją rozmaitością po- 
lożenia, ze swymi domami o strukturze często 


bardzo charakterystycznej, ze swymi ogrodami, 
ymi wi- 


nie przekroczyłem kodeksu karnego... Za cóż mnie 
mają karać. 

— Widzisz, u nas w stolicach — mówił Ko- 
lonel — zapleniła się taka moda, że o każdej 
przystojnej kobiecie musi być opowiadana jakaś 
tajemnicza historya... Może w wielu wypadkach 
ci co mówią, mają dużo słuszności, ale gdyby 
przyszło o dowody. trudnoby je zebrać. W szystko, 
co mówią o kobietach, opiera się na podejrzeniach, 
które nie wiele są warte, bo czy można wnosić 
o upadku kobiety nawet wtedy, gdy się ją zoba- 
czy wychodzącą z oficerskiego mieszkania? 

Tak rozmawiając, doszli do niewielkiego par- 
terowego domku na wysokiem podmurowaniu. 

— Pan wstępujesz do swojej narzeczonej? — 
zapytał Kolonel. 

— Tak jest. Zrobił byś mi wielką przyslu- 
g, panie puikowniku, gdybyś zechciał pójść ze 
mną. Zajście dzisiejsze jest dla mnie niezmiernie 
ważne i w życiu mojem może odegrać wielką ro- 
lę. Pan mi jesteś bardzo życzliwy, więc na zda- 
niu twojem zależy mi. 

— Niezadługo ma się odbyć wasz ślub z Ma- 
rya.. — dodał Kolonel. 

— Mial... teraz mowy być nie może, gdyż 
będę musiał opuścić służbę i, kto wie, czy nawet 
nie emigrować. Na tułaczce, dobrze jeśli sam znaj- 
dę kawałek chleba, nie mogę więc myśleć o ży- 
ciu rodzinnem. 

— Co za straszny zbieg o*oliczności. 

— Uratować mnie może tylko jedno, jeżeli 
zdemaskuję tę kobietę... Poproszę kolegów i pul- 
kownika, aby mi dali rok czasu. i 


| 
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dokami wewnętrznymi i okolicznymi, a zwłaszcza 
ze swą wspaniała panoramą Gór Hwiętokrzyskich, 
szarzejących w oddali, których niższe pasma 
jakby obręczą ogromną opasały. miasto, niezmier- 
nie efektownie się przedstawiaja i sądzę, że po 
Byrenim grodzie Kielce są w naszym kraju naj- 
piękniejszem miastem. 
Ks. Maryan Nitecki, 
prefekt. 


(d. dh 


Z DYI ETÓW 


Katzenauge i Symowie. 


W upalny dzień świąteczny zabawa Da rzecz 
miejscowego towarzystwa dobroczynności miała 
sią ku końcowi. 

Wale publiki wśród potoków Światła elek- 
trycznego mijały się w szerokiej alei, w takt do- 
latujących zdala tonów jakiegoś wojowniczego 
marsza. Rozbaąawiona dziatwa uwijała się w tło- 
ku. Między jadłodajnia i orkiestra, przy obszer- 
nych stołach, pomieściła się część publiki po- 
ważniejsza o zaokrąglonych brzuszkach, pyza- 
tych i świecacych sie lizyognomiach, 

Wysmukły, strojny, lekki i elastyczny wru- 
chach, choć już szpakowaty mężczyzna, oddając 
na prawo i lewo ukłony, zapuścił się z alei w eie- 
nistą część placyku przet jadłodajnia i na sa- 
mym jego krańcu, zatrzymawszy się przed samo- 
tuikiem zadumanym nad herbata, odezwał się 
rano: 

— Jak się masz marzycielu? 

— Jak się mam?.. Mimo świeta pracowa- 
wałem dziś dzień cały w laboratorynm, a raczej 
gorzej, bo w tak zwanej, po naszemu, kuchni.. 
Przed chwilą dopiero przyponmiałem sobie, że 
nawet bydlęciu roboczemu należy się odpoczy- 
nek i.. przywlokłem się tu, by choć trochę ro- 
zerwać się i przypatrzyć zdaleka... ludziom... 

— Uhciałeś pewno rzee: „gruboskórnym”. 
No, ale to postaci rzeczy nie zmienia. Srednia 
to uciecha. (Gdyby nie pani Auna i jej namiot 
kwiatowy, ani bym myślał tu być dzisiaj... Na- 
leżało zrobić menu feblikowi zadość i pozwo- 
lić jej za kwiatek skarotować mnie na kilka ru- 
bli... Dziwny ma ona wdzięk, mimo braku pię- 
knych linij w rysach twarzy... 

— (czy ma mówiące... 

— Prawie jak twoje... 

— Zartuj sobie ze sługi twego... 

— Trzebaby się dopiero o decyzyę pod tym 
względem zwrócić do niewiast, a przedewszyst- 
kiem zapytać Stefki .. 

Przy tem imieniu nase chemik zrobił ruch 


Jakby niezadowolenia, który jednak uszedł uwagi 


mówiącego. 
— Ładnie wyrosła. 


Jest 


— I myślisz, że ona się o bem nie dowie? 

— - A chociażby... | 

— Będzie się wtedy strzegła i twoje zamia- 
ry spełzną na niczem. 

-= Widzisz, kochany  pulkowniku, > rzekł 
Arsa — możemy znależć dowody nie tylko w bie- 
żącem jej postępowaniu, ale również I w przeszłen. 
Trzeba dowiedzieć się koniecznie z kim ona da- 
wniej miała stosnnki... 


— Dawniej. Czyż to tak odległych sięga eza- 


SÓW. 

-— Tak mniemam. 

— Teraz ija zaczynam wątpić w twoje prze- 
widywania. (Oczerniasz Ja za bardzo. Wszak to 


kobieta choć z ubogiego, jednakże uczciwego gnia- 
zda. Każda kobieta może kogoś pokochać, lecz 
uczucie ku obcemu, mąż, chociaż ono dla niego jest 
bardzo przykre, musi jej wybaczyć; wreszcie może 
się z nią rozejść, są przecież rozwody. ; 

— Mój przyjacielu, gdyby tylko te wypadki 
na jej rachunek wpisać można, machnąłbym reka. 
Mam jednego dalekiego krewnego w departamen- 
cie polieyi; wysoki urzednik. 

— Czy nie Welja Teodorowicz? 

— Niech wam teraz, panie pułkowniku, sani 


fakt wystarczy. To pewna, że pulkownikowa, jak 


i bratowa twoja utrzymują częste stosunki z ża- 
granicznemi dworami, pisuje do Paryża. Listy te 
muszą być bardzo ważne, bo ich nigdy nie wYSY” 
lają z poczty belgradzkiej, tylko w Zemlinie, amie- 
kiedy, dla nieposzlaki, sługa wozi te pisma aż do 
Pesztu. 8 
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mina mi ona, wiesz, opis tej biblijnej piękności, 
co to oczy jej jako gwiazdy błyszezały, wreszcie 
nie jest moją rzeczą przypominać ci urocze miej- 
sca biblii... choć postępowy, ale żyd — znasz ją 
lepiej odemnie—a jako poeta duchem, musiałeś 
to miejsce studyować... 

— Błyska się, eoś jakby na burzę się za- 
nosilo... 

— E! obejrzyj się! To korona zabawy... 
fajerwerki... i tradycyonałny zachwyt: A a a-a-a! 
A-a-a-al 

— Ale, wiesz, wynośmy się nareszcie. Ły- 
kać tu kurzu dłużej nie mam ochoty, uciekam 
i zabieram mego kochanego marzyciela do sie- 


bie. Jako słomiany wdowiec jestem pod opieką 
mej kucharki — zajmie się ona dogodzeniem 
twemu podniebieniu — a ja dołączę szklanicę 


Lafite'u ecce... bez taniny i salicylu i cygarko 
prawdziwe ,„chowaj-nos... No, zgoda? 

— (Chyba innym razem, dziś nie mogę... 

— Tak! pewno w charakterze dyrektora 
firmy M. Katzenauge i Synowie musisz dziś je: 
szcze złożyć staremu relacyę o rezultatach dzi- 
siejszych stadyów.. Zarzynaj się dla tej holo- 
tyl... Zyczę ci zdrowia i... 

— Lepsi oni od wielu innych... 

— No tak.. plajtowali wzorowo, a twój 
M. Katzenauge wolałby raczej, by sam anioł 
śmierci w calej swej grozie stanął przed nim, 
niż miałby przyjść dzisiaj tu i dać dla biednych 
choćby jednego karbowańca. 

— Przesadzasz, kochany mecenasie, zupeł- 
nie tak, jakby Katzenauge był twym przeciwni- 
kiem przy kratee..' 

— Bynajmniej, poznałem go dobrze ze spraw 
powierzanych mi przez różne firmy, podczas jego 
sławetnej plajty. Sprytny kuuodel! Dażo mnie 
kosztował kompromis z sumieniem przy wyrabia- 
niu spraw przeciwko niemu.. Należało hurtem 
wszystkie te folialy, zamiast kierowania na dro- 
gę cywilną, wręczyć prokuratorowi... Za słabą 
jest, niestety, u nas represya karna na podo»- 
nych szubieniczników! Powiedz mi też, ile on ci 
płaci? 

— To sekret geszeftu, jak się u nas mówi, 
a właściwie przedsiębiorstwa. 

I dla mnie także? 

Nie, lecz zastrzegam dyskrecyę... 

— No, ileż? 

— Dwa tysiące rubli. 

I ty go bronisz. Mówisz, że on lepszy od 
innych... Łajdak!.. Wyzyskiwaecz!.. Znasz mnie od 
ławy szkolnej, wiesz, że pochlabiać nie umiem, 
ale opinia ocenia cię na dziesięć .. 

— Daj Boże, by głos tej kapryśnej pani się 
ziścił .. 

— Może... ale nie u M. Katzenauge i Syno- 
wie... Chyba ładna Stefka... 

— Zostaw choć ją w spokoju... 


— Czy też aby zawarłeś z tą hołotą kon- 


trakt? 

— Wymieniliśmy listy odpowiedniej treści... 

— Ta-ak! dla oszczędzenia stempla... a je- 
dnak to «feler> i to gruby. 

— JZanadto mnie cenią 
potrzebny.., nie wypędzą... 

— Do czasu... przekonasz się... zamało jesteś 
szwindlarzem... 

— Ależ wyjdźmy nareszcie z tego romatycz- 
nego cieniu. Muszę jednak jeszcze pani Annie 
choć słówko szepnąć... i rozejrzeć się w kilku 
naszych pięknościach. 

Wyszli przed bramę parku. 

— Pojedziemy chyba tramwajem, dowiozę 
cię aż do domu, a dalej pójdę, muszę użyć jesz- 
cze ruchu... 

— To chodźmy razem... «per pedes». 

Gdy nasi przyjaciele z» ławy jeszcze szkol- 
nej dalej ciągnęli rozmowę na tle wiecznie ży- 
wotnej i wiecznie nierozstrzygniętej kwestyj, M. 
Katzenauge siedział w swym gabinecie i prowa- 
dził ożywioną naradę z synami. 

— Jeśli ojciec pragnie mieć kawały ze Stef- 
ką, albo za zięcia gołego dyrektora, to proszę 
siadać! Winszuję! 

— Ma kontrakt... 

— Jaki kontrakt?.. Zwyczajne listy angażu- 
jące... To gruba różnica! , 

— Ty nie rób Josef hałas... można spokoj- 
nie pogadać... ty zaraz lecisz w gorącość... , 

— Jak ja nie mam lecić w gorącość, kiedy 
on pasuje tak do nasz przemysł i handel, jak 
siodło do krowe i kiedy ta głupia Stefka obczy- 
tawszy się, aż do mdłości i niestrawności, różne 


i jestem im bardzo 
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głupie rzeczy, robi mu takie powłóczyste perskie 
oko, że on naprawdę może całe swoje chemije 
„recepty na kolorów zapomnić i myślić, eo on 
rzetelnie jest dla niej para?! Ja krótko powiem 
<ein Wort» — jutro mu wymówić! 

— Za co? Daj powód! 

— Pasuje materyałów! 

— Sześć miesięcy nie psuł, dał nowy swój 
własny kolor, na którym zarobiliśmy ładnych 
kilka tysięcy, a teraz psuje”. 

— Niech ojciec spyta Henryka... Może tro- 
chę... przy jego pomocy... ale to wszystko jedno... 
Psuje materyałów... 

— Henoch! czy to prawda? 

— (o niema być... Józio ma racyę... 
szło sześćdziesiąt kawałki są popsute 
farbe... 

Stary milezał, badawczo patrzał w oczy sy- 
nów, a po chwili dodał: 

— Henoch za głupi... to twoja w tem ręka, 
Josef, chociaż do kuchui nie chodzisz, a siedzisz 
w kantorze... 

— Niech będzie moja robota, niech Henryk 
będzie za głupi, tylko niech się ojciec nie droży. 
Napisać mb jutro pożegnanie z życzeniem szezęśli- 
we droge... 

— Żal mi go, to zdolny człowiek... to praw- 
dziwy profesor .. 

— Niech on siedzi na katedrę... niech on 
będzie sam Kdyson, sam Szweder od zjadania się 
nieczystości bez wywózkie, tylko niech on nam 
w interesie nie śmierdzi... 

_— Josef, ty zawsze jesteś ordyarny... 

— Niech ojciec głowy mi nie zawraca, 
piej będzie prędzej pisać list. 

Stary spoważniał, rozmyślał glęboko. 

-— A cóż zrobimy bez jego recepi? 

— Recepty? Ojoj! Ja juź o nich pomyślałem. 
Widzi ojciec, klucz od jego biurka i biurka Hen- 
ryka to prawdziwe bliźniaki... Zapędziłem Hen- 
ryka już oddawna do roboty po <fajerantach», 
pomału onpisał sobie wszystko i dziś ani jednej 
recepty im nie braknie. A ojeićc jeszcze mówi, : 
że Henryk głupi! On się już dużo przy tym ro- 
mansowym kawalerze nauczył.. On już teraz da 
sobie rade... On nowej farby, coprawda, nie wy- 
najdzie, ale jak gdzie będzie gotowa, a rarytna, 
to on ją dostanie... Ja za niego, choćby zaraz, 
honorowem słowem solidarnie poręcze. On ma 
do sekrety pociąg, prawdziwy ekstra-pociąg... 

Henoch uśmiechał się z nadmiaru zadowole- 
nia, wobec pochwał takiej, jak Józio, powagi. 
Stary myślał, nareszcie odezwał się: 

— Wytoczy proces o zerwanie kontraktu... 

— Ja już pomyślałem i o jego przegranej. 
Parę konferencye z naszym Gełbwasserem wystar- 
czyły. To feine kepełe! Potwierdził projekt na- 
wet Kupferowiez. 

— Jak to ma być! 

— Bardzo prosty rysunek... M. Kimberle, 
(on się już teraż zupełaje w swój iuteres po- 
prawił) bardzo chce, żeby jego Julek się ze 
Stefką zeswatał. To jest paragraf pierwszy. Jak 
tylko nasz dyrektor zrobi od nas antłojf to M. 
Bimberle, jako nasz człowiek zaangażuje jemu, 
nawet na lepszych waruuków, tytułem próbe 
na trzy miesiące. To jest paragraf drugi. Julek 
Bimberle jest tam przy kuchni... To także nasz 
człowiek... Dlaczego się tam temu naszemu dy- 
rektorowi niema co popsuć? To już głowa Julka, 
żeby się napewno popsuło. To paragraf trzeci. 
M. Bimberle pożegna z czystem sumieniem tego 
chemika z gorącą głową i z gorętszem jeszcze 
okiem z powodu niezdolność zupełną do interes, 
bo on mu prawdziwie popsuje towar. To para- 
graf czwarty. Proces jego będzie wtenczas miał 
akurat samą największą gorącość—będą świadki 
jego mówić co on dużo umie... Ale my będzie- 
my mieć najcieplejszy świadek w osobie M. 
Bimberle... On jemu aż oparzy ciepłem słowem... 
On potwierdzi w sądzie, jako wiarogodny świa- 
dek, co on nie nie umie, bo u niego także psuł 
towar.. No co? Czy tate już zrozumiał? Na dzień 
nasze wygrane można na wywat zrobić zeswa- 
tanie Stefki z Julkiem! Niech nasz chemik ma 
ten dzień całkiem wesoły! (Co? Dobry kawal! 
prawda? , 

Stary myślał... Mózg jego wygimnastykowa- 
ny na przeróżnych przeważnie czarnych konjun- 
kturach—pruł, w tej chwili, śmiało przyszłość— 
a w niej dla swego ukochanego pierworodka 
Joveta chcial się zatrzymać na czemś zupelnie 
pozytywnem, stanowczem.. Nie mógł. Miliony, 
pałace, eugi, honory, na których par farce się 


Prze- 
od jego 


Jle- 
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Tae uporczywie... krymi- 
nał. 

— Cóż ojciec tak się zamyśla jakby miał 
o dwieście warsztatów geszeft powiększyć? 

— Zgadzam się... ale... 

— Jeszcze, ale! 

— Ale ja wyjadę na parę miesięcy... Ty 
jako prokurent firmy to załatwisz... 

— Tyle ceregiele dla całego 
się starzeje... mein Wort. 

Program Józia został wypełniony w naj- 
drobniejszych szczegółach. Dyrektor marzyciel 
po kilku miesiącach uciążliwego dlań procesu— 
przegrał go, mimo prawdziwych wysiłków swe- 
go przyjaciela obrońcy. 

W kilka tygodni później 
ogłosily: Julius Dimberle 
Katzenauge. 

I znów upłynęło kilka tygodni... 


nie... Ojciec 


miejscowe gazety 
verlobte Stephanie 


Nad grobem otwartym stała gromadka miej- 
scowej inteligencyi. Za nią szaraczki. Na twa- 
rzach wszystkich malował się głęboki smutek. 

Ciszę przerwał dźwięczny, metaliczny głos 
męski: 

— Żegnam cię czysta, przejrzysta, marzy- 
cielska duszol Kazał Ci ślepy los, Tobie, ptaku 
jasnopióry, żyć wśród sępów i kruków, bez pro- 
myka jasnego słonka, bez powietrza, bez zieleni 
lasów, bez wód zwierciadeł, w których mógłbyś 
się przejrzyć, widzieć w nich odbicie lasów uie- 
ba i ezuć Stwórcę w Jego tworach. Tam duch 


- Twój dążył, a jak na przekór, otaczały go cu- 


chnącą kałużą męty; górą sunęły się i guiotły 
dymy. Targałeś się, jak ptak w klatce... a dra- 
pieżne sępy, kruki, krwiożercze szakale, otoczyły 
Cię kołem, aż bezsilny i zrozpaczony, targnąłeś 
się na nić własnego Żżycie!.. Duch twój uleci 
daleko nad to przeklęte zgniłe bagnisko, krzyw- 
dą, krwią, kośćmi i potem ludzkim przejęte. 
Niech Ci ziemia będzie lekka! W sercach na- 
szych zostawiasz niezatartą pamięć, zacny. czło- 
wieku, Ty luby mój druhal* 

Posypały się grudki ziemi na biały całun, 
w które spowito do snu wiecznego eiało biedne- 
go męczennika, a z niemi płynęły łzy żalu. 

Juljuszowie Bimberle tego dni właśnie, w swej 
podróży poślubnej, dotarli na Berlin, Kolonię do 
samego Paryża. Donosiła o tem mamie Siefka 
pocztówką. 

— Stefcia ją sama z własną ręką wybiera- 
ła—głosił dopisek Julka: —kosztuje całe pół fran- 
ka, ale za to ładna. Dziś idziemy do Moulin 
Rouge, a później do różne Cabarety. Tam po- 
dobno przez całą noe ogromna wesołość. Bodaj- 
to Paryż. 

M. Katzenauge od tygodnia już płukał wą- 
trobę Sprudlem na miejscu w Karlsbadzie. Wą- 
trobę mu nadwyrężyły trudności ostatniej plajty. 
Płacił aż całe 22%.. Musi więc leżeć... Kraj nie 
powinien tracić takiego jak on... obywatela. 

K.....n. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


£Z kraju. 
W Łążynie powstała niedawno fabryka 
narzędzi rolniczych. Zatrudnia ona przeszło 
trzydziestu robotników, pod kierunkiem fa- 


chowo wykształconego zagranicą technika p. K. 
Poruszana motorami naltowemi, oświetlona jest 
elektrycznością rozprowadzoną 
i folwarku, z obszerną gisernią — a wykonywa 
wszelkie narzędzia rolnicze i ich reparacyę. 
Włościanie fabrykę |licznemi obstalunkami już 
zarzucają, chwaląc ogólnie dosładną, staranną i 
<subtelną* podług ich wyrażenia robotę; obywa- 
tele okoliczni z pewną dotąd nieufnością jeszcze 
na nią spoglądają. | 
2 Wilna. 


W Wilnie otwarte zostały klasy wieczor- 
ne dla początkowego nauczania kobiet dorosłych. 
Zapisało się około 300 kobiet. 


Z Krakowa. 

Z ofiar, na ręce ks. kardynała Puzyny 
złożonych, wystawiono w kościele św. Krzyża 
w Krakowie pomnik arcybiskupa warszawskiego, 
$. p. ks. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, zmar- 


po calej fabryce -_- 
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łego w pałacu areybiskupim w Krakowie, d. 17 
września r. 1895. Popiersie arcypasterza ⁄ bron- 
zu, dłuta prof. Raszki; ramy z kamienia i % mar- 
muru wykonał wedle projektu, narysowanego 
przez p. Odrzywolskiego, p. Szopiński. 


mo ZYWO MNĄ MAAAC 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


W sprawie przemysłu tkackiego. 

Sejmowi galicyjskiemu przedstawił p. Grün- 
szpan w imieniu przedstawicieli przemysłu tkac- 
kiego w Andrychowie, projekt podniesienia tego 
przemysłu, który od 2 wieków istnieje i daje 
byt setkom ludzi. Wobec konkurencyi, jaką 
Andrychowowi wytwarza rozwój przemyslu tkac- 
kiego na Szląsku, w Czechach i Morawach, do- 
magałsię projektodawca założenia tkalui mecha- 
nicznej, urządzonej na 390 do 400 krosien i żą- 
dał pożyczki 400,000 koron z funduszu przemy- 
słowego na utworzenie towarzystwa akcyjnego. 
Pożyczka ta byłaby spłacana w 50 równych ra- 
tach półrocznych. Równocześnie postawił p. G. 
wniosek o udzielenie subwencyi 3,000 koron 
rocznie na utrzymanie szkeły tkackiej w An- 
drychowie. = 
Sprawy austro-węgierskie. 


Poseł do sejma węgierskiego Polonyj wy- 
słał telegramy do posłów Daszynskiego i Klo- 
facza, w których mówi o sojuszu węgiersko- 
czesko polskim, jako kombinacyi niezbędnej do 
zwalczenia hegemonii niemieckiej w Anstro-Wę- 
grzech. Klofacz odpowiedział telegraficznie: „Win- 
szuje wam, żeście poznali kto są nasi i wasi 
śmiertelui wrogowie. Walezcie aż do ostatecz 
ności przeaiw niemcom. Armia jest instytucyą, 
która wszystko germanizuje a prezes gabinetu 
austry achiego dr. Koerber jest typem złośliwego 


niemca. Obalenie go leży w naszym 1 waszym 
interesie. Krążą po Wiedniu pogłoski, że wobec 


wzmagojącego się na Węgrzech ruchu przeciw 
płaceniu podatków i wogóle wobee szerzącej 
się w sejmie agitacyi przeciw przyczynianiu się 
Węgier do wspólnych wydatków, przywódzcy 


strounictwa liberalnego zaproponowali cesarzowi 


Franc szkowi Józefowi za pośrednictwem hr. 
Khueva-lederwarycgo gabinet koncentracyjny, 
w którego skład weszliby: úr. Andrassy, Szell, 
hr. Apponyj, Csaky, Weckerle i Tisza. Cesarz 
zamierza podobno prowizorycznym szefem gabi- 
netu zamianować ministra skarbu Lukucsa oso- 
b'stość bardzo niepopularną na Węgrzech. Ko- 
loman-Szell przyjął przewodnictwo w komisyi 
do opracowania programu wojskowego dla stron- 
nietwa liberalnego. Komisya ta programu jesz- 
cze nie ułożyła. 

Nieomal już wszystkie 
odmówiły płacenia podatków. 


miasta węgierskie 


Armia wspólna. 


W kwestyi armii wspólnej austro-węgierskiej 
zabrał obecnie głos znany z roku 1848 generał 
węgierski St. Tiirr, który później w armii włoskiej 
piastował godność generał-adjutanta królewskie 
go. Türr przedewszystkiem zaznacza, że Franci- 
szek Kossuth nie zna Węgier i dlatego popełnia 
mnóstwo błędów, lecz żądanie komendy węgier- 
skiej dla pułków węgierskich jest zupełnie uza- 
sadnione. a 

O jakimś rozdziale armii wskutek zaprowa- 
dzenia komendy węgier:kiej w pułkach węgier- 


"skich nie może być mowy. Honwedzi, istnieją- 


cy od lat 34-ch, mają komendę węgierską, 
a są przecież wcale dobrą składową częścią ar- 
mii austro-węgierskiej. Sobieski pod Wiedniem 
dowodził armią różnojęzyczną, a pobił przecież 
przemagającą jego sily tak znacznie armię je- 
dnojęzyczną. Napoleon Wielki miał także pod 
gwoimi rozkazami różnojęzyczne pułki, z któremi 
najświetniejsze odnosił zwycięztwa. Wreszcie Türr 
jest zdania, że do osobnej armii dojdzie państwo 
węgierskie, rozwijając honwedów i uzupełniając 
ich armię artyleryą. 


Na Bałkanach. 


W. Porta w odpowiedzi na ostatni komuni- 
kat Rosyi i Austro Węgier, zapewnia, że: swej 
gotowości eo do przywrócenia w Macedonii po- 
rządku i spokoju i zaprowadzenia reform, które 
wypadłyby na korzyść wszystkich religij i naro- 
dowości. ` Stłumienie powstania macedońskiego 
byłoby bardzo ułatwione, gdyby Bulgarya sta- 


 gimnazyów. 
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ROZWÓJ. — Środa, dnia 7 października 1908 r. 


nowczo odmówiła mu swego poparcia i nie do- 
puszczalu do tworzenia się oddziałów powstań- 
czych w księstwie. 


Za duszę 


Felicyi z 


Antioniowej 


10, rano, na które pozostały mąż zaprasza 


Telegramy. 


(Od własnych korespondbatów). 


Wiedeń, 6 października. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pau obdarzył hr. Gołuchowskiego 
orderem św. Andrzeja, Apostolskiego % brylan- 
tami. Cesarz austryacki ofiarował br. Lamsdor- 
fowi order św. Stefana ozdobiony brylantami. 

Petersburg, 6 października. Według krążą- 
cych tutaj pogłosek, biskupem płockim ma być 
mianowany ks. Apolinary Wuukowski (kustosz 
kapituły łucko-żytomierskiej), biskupem tyraspol- 
skim — ks. A. Ellert (dziekan grodzieński); bi- 


skupem sejneńskim — obecny administrator dye- 
cezyi sejneńskiej, ks. Józef Antonowicz; bisku- 
pem sufraganem tejże dyeceyi — ks. Kazimierz 


Propolanis (sekretarz konsystorza generalnego 


w Petersburgu). 

Kraków, 6 go października. Koncerty war- 
szawskiej Filharmonii cieszą się niezwykłem po- 
wodzeniem. Publiczność zbiera się tłumami. Mły- 
narskiemu ofiarowano trzy wieńce, 


Wiedeń, 6 października. Cesarz przyjął dzisiaj 
09 rano na audyencyi br. Khuena Hederwary ego, 
który sprawuje nadal czynności aż do formalne- 
go zwolnienia z urzędu. Cesarz powołał b. pre- 
zydenta ministrów, Szella, aby wysłuchać jego 
zapatrywań na położenie, zanim zarządzi utwo- 
rzenie nowego gabinetu. (esarz nie pojedzie 
w najbliższych dniąch do Budapesztu i poruczył 
arcyksięciu Józefowi Augustowi swe zastępstwo 
na uroczystości poświęcenia i otwarcia nowego 
mostu w Budapeszoie. Hr. Khuen Hederwary po- 
wraca popołudniu do. Budapesztu. 

Lwów, 5 października. Dzisiaj przed połu- 
dniem obradowały w gmachu sejmowym komisye: 
szkolna, kolejowa, gospodarstwa krajowego i po- 
datkowa. Komisya szkolna ukońrzyła rozprawę 
i uchwaliła sprawozdanie, przedstawione przez 
posła Stanisława br Tarnowskiego, o stanie szkół 
Średnich. W sprawozdaniu tem podniesione są 
bardzo doniosłe kwestye, pomiędzy innemi spra- 
wa agltacyi socyalistycznej wśród młodzieży 
i sprawa nienaturalnego przypływu młodzieży do 
Te dwie kwestye nadają tegorocz- 
nemu sprawozdaniu posła Tarnowskiego szezegól- 
ne znaczenie. 

Komisya gospodarstwa krajowego przepro- 
wadziła dyskusyę nad sprawozdaniem pos. Pay- 
gerta o wniosku pos. Kozłowskiego co do ochro- 
ny interesów krajowych przy zmianie taryfy cel- 
nej i odnowieniu traktatów handlowych. W dy- 
skusyi nad tym przedmiotem liczni mówcy po- 
ruszali kwestye, mające dla kraju poważne zna- 
czenie. 

Londyn, 6 października. Premier Balfour na- 
desłał ks. Devonsh're pismo, wyrażające zdziwie- 
nie z powodu jego dymisyi, bo ks. Devonshire 
dotąd zgadzał się z programem i polityką Balfou- 
ra. Ustąpienie to może wywołać rozłam w partyi. 

Belgrad, 6 października. Nowy gabinet przed- 
stawił się dziś królowi. | 

Berlin, 6 października. «Local Anzeiger> o- 
głasza rozmowę z prezesem gabinetu serbskiego, 
Gruiczem, który żywi dobre nadzieje. Wyraził 
się on, że po połączeniu obu radykalnych frak- 
cyj niczego się już nie obawia. Z całej Serbii 
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zbrojenia się Bulgaryi i powołania pod broń no- 
wych dywizyj. Dlatego też mocarstwa powinny 
przedewszystkiem wpłynąć na Bulgaryę, aby za- 


Położenie pogorszyło się znacznie od czasu i przestała uzbrojeń. 


Ś. T P. 


Woźżnickich 


odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. 


krewnych, 


Į; 


żoma dyrektora Tow. Akce. Sokół‘, 


Józefa dnia 9 b. m, t.j. w piatek o godz. 
przyjaciół i znajomych. 


otrzymuje (ruicz telegramy i listy z życzeniami, - 


że udało się utworzyć prawdziwie parlamentarny 
gabinet. i 
Line, 6 października. Dzis otwarto tu wiec 
izb lekarskich w Anstryl. 
Waszyngton, 6 paździeruika, Aresztowany 
w Białym Domu Ióliot jest z rodn sawedem, me- 
chanikiem z Mineapolis, gdzie często wygłaszał 
mowy rewolucyjne. Przed przybyciem do Wa- 
szyngtonu jeźlził do Pattersonu, znanej siedziby 
anarchistów. Ponieważ lekarze orzekli, że jest. 
umysłowo chorym, zamknięto go w domu dla obla- 
kanych. 
& ostatniej chwili. 
(Od własnych koraspondentów). 
Petersburg, 7 pażdziernika. 
rosyjskie wyrazaja zadowolenie z powodu iden- 


tycznej noty wysłanej przez Rosyg i Austro- 
Wegry w sprawie macedońskiej. „Now. wr” 


zaznacza, że wskutek tej noty sprawy balkań- 


skie weszły w newa laze czynnego - wmięsza- 
Ia SIĘ mocarstw. 
Berlin, 7 października. Minister rolnictwa 


zażądał środków na pomnożenie szkół rolniczych 
w Prusach, któreby działały przeciw wzmaganiu. 
się w rolnictwie żywiołu polskiego. 

Rzym © października. Papież przyjął na 
audyencyi profesora neo-katolickiego Schella. 

Białogród, 7 października. Skupszczyna 0- 
twarta została dziś o ll-ej godz. rano mową tro- 
nową. 

Glazgow, 7 października. Mowa Chamber- 
laina wypadła wspaniale. W sposób nader sil- 
ny zaznaczył mówca straty, które ponosi handel 
i przemysł angielski z powodu braku niestron- 
nych. Wykazał dalej, że wywóz angielski wzrósł 
zaledwie o 20 milionów funtów szterlingów, gdy 
w tym samym czasie handel wywozowy nie- 
miecki wzrósł o 26 milionów, a amerykański 
o 110 milionów funtów. Natomiast przywóz to- 
warów zagranicznych do Anglii wzrasta z dniem 
każdym w sposób zastraszający. 
REWIRY PRZECENIE 

Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu Je Ea Nalezy wysłać pocztą pod adresem 
Warszawskiego Komitetu Conzury, przy odpowiedniem 
podaniu, zaopatrzonem w dwie marki 60-kopiejkowe. Po 
odbiór należy się zgłaszać osobiście lub dać komu upo- 
ważnienie do odebrania. 


choroby Dzieci i wewnętrzne 
Piotrkowska Ma 128. 


Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popol. 
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| __ LISTA PRZYJEZDNYCH. 

_ HOTEL VICTORIA. Jarocki z Częstochowy — Deb- 
ski z Borek— Luński z Kutna—Finkelstein, Scheing, Bur- 
kas z Warszawy—Sołowiejczyk z Wilna—Dombski Z Ra- 
wy—Moritz von Colin z Berlina. 


Dzienniki. 
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nej Nè. 1, 


codziennie otwarty od godziny 5 po południu do 10 wieczór, w niedziele 
i święta od godziny 1 popołudniu. Zawiadamiam Szanowną publiczność 
że mam zgromadzony komplet najnowszych i najciekawszych widoków dotąd 
niewidzianych. Wejście 15 i 10 kop. 1392 
Podróż pod księż życie szulera i wiele innych, 


olej rycynowy w proszku; 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia 
we wszystkich aptekach oraz składach aptecznych. Sprzedaż hurtowa 
w firmie Ludwig Spiess i Syn, Łódź, ul. Piotrkowska. 
zentant na Cesarstwo i gub. Królestwa, Szymon Erlich, 
Nowogrodzka Ne 20. 


WGA SOLNY "II CZY ZEE ERO 


Warszawa, ul. 
1361—12—1 


IV klasowa 


a B 


ll 


z dniem 


14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno przycliodnich, 

j jak i pensyenarek, przyjmowane są w kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 
1 września. 


Nancya ka | Dr. m, klin 


wyjechał na 6 tygodni. 


z patentem konserwatoryum udziela lek- 1869—9—9 
AMobietasLekarz 


Wólczańska 19, m. 8 
Od 11—1 godz. 1438 3-2 


Ghoroky weneryczne 


| a skórne = 
(obok lombardu akcyjnego). 


Zachodnia AG 8 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla | 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—e—99 .. 
Choroby weneryczne, mo= 
czopłciowe i skórne 


"E LOAR 


3-cia brama od rogu Piotrkowskiej ; 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od | 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 ` 


Dr. Michał Maryan Poznański 
b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Przyjmuje chorych codziennie oa 11—1, 
i od 5—7 aa EPET 


cyj muzyki i śpiewu. | 


a: Liguja Mię 


Piotrkowska 124, róg Nawrot 
Przyjmuje od 3—5 pop. 


dh. Binnig 


Choroby skórne i weneryczne 
Dzielna AZ 28. 
Godziny przyjęcia: 11—1 i 3—7. 
886—r-19 


Mr. Zdzistaw Prechner 


Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził się na ulicę 


Zawadzką X 19. 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 
P E EEE AE EE 


LI 


Ulica Cegielniana Nè 55. 
Przyjmuje wyłącznie Z chorobami 
chirurgicznemi od 9—10 rano i od 
4—6 po poł. - 1098-r-6 


Dr. Medycyny. 


Aleksander Pański 


P 


Choroby skórne i weneryczne. 


ulica Krótka Ke dba powrócił. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i | 1185. 
od 5— paz a 


panie 


ra: 


Dr. Feliks Skusiewicz 


` Choroby skórne i weneryczne 
j Anderezeja H. I3 
Przyjmuje: 10 —2 rauo 1 6-—8 wicezurem. 
pan o 5—6 popoł. Kua-a 6 
W nłodziele i Świeta ad godz. 10—1 pop. 


W OW Ga 
Piotrkowska 243 


4J; — 6th PP. 


rzyjmuje od 8—8'/ą rai ou 
s WEŃ h 1112- r 47 


8-0: 
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j 184-d 


Choroby skórne, wemeryczna 
i mecze-niciuwe, 
MIKOŁAJEWSKA N 20 
vis-à-vis Pasażu Meyera. 
Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 


poładniu. Panie od A do 6 popol. 
„m niedzielę 9—12. |, 


. Uczeń 7 klasy 


' miejscowej Szkoly Handlowej, zna- 


„tor poszukuje lekcyj. 
„Szkoła Handlowa'* proszę składać 


jący języki, doświadczony korepety- 
Oferty pod 


' w administracyi „Rozwoju. 


Wyłączny repre- : 


1096-r-17 


Konwersaegl w językach: 
Niemieckim, francuskim 
i angielskim 

udzieła 


MARTA LEDER 


Wschodnia 34 m. 8. 
1432—12—23 


Wina jabłkowe 


nagrodzone złotym madalem na wystawie 
hygieniczno-spożywczej w Łodzi 1903 r., 
słodkie, łagodne, wytrawne od 40 kop, 
musujące (szampańskie) po 1 rb. poleca 


F. Ender, Piotrkowska 107. 


1400 —24——3 


potrzebny czer:dnik ślusarski, zdolny i 

energiczny doażu:owo budowlanych ro- 
bót, jako zarzą z:jący do zakładającego 
się warsztatu ors kilku czeladzi na roz 
maite roboty, uwoch kow.lit kilku chłop- 
ców z praktyką. Oferty składać w ada. 
„Rozwoju“ dla „Slusarni*. 1424-3-2 


Z powodn braku zdrowia potrzebuję 
Wspólmika do samodzielnego 
prowadzenia kantoru mamek i słażą- 
cych, pojedyńczo lab wspólnie, na wa- 
rankach dozoduych z odpowiednim fun- 
duszem. Biiższa w:adomość w Mlieczarni 
R>gów, Średnia 3, E. Olszawssi. 
1421—3—1 


Bona polka 


inteligentna, posiadająca krój i szycie, 
z dobremi á siad etwami do umieszczenia 
zaraz. Bioro Reściszawskiej, Pictrkow- 
ska W 90 1446—1—1 


Kazimierz Laskowski GED 


„Bańki mydlane (wiersze i śpiew- 
ki z przedmową dr. Wł. Rab- 


skiego) . Ą rb. 1.20 

-yg majowych dnis -.50 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
1441—3 —1 


Korzystny interes 


Do odstąpienia na korzystnych wa- 
rankach koncesya na Łódź, na wyda- 
wnietwo ogłoszeniowe. Wiadomość: Ho- 


i tel Victoria 29, od godz. 12—2 i od godz. 


6—8 wiecz. 1443—1—1 


zaraz umeblowanego pokoju z oddzielnem 
wejściem w bliskości Nowega Rynku. 
Oferty pod „A. 8. Ne 74% składać w adm. 
„Rozwoju* 1444—3—1 


Zaraz 


do wynajecia pokój 
na parterze, na dogodnych warunkach. 
Wiadomość ul. Mikołajewska Mè 13, wej- 


ścle z bramy, lewa strona, parter. 
1437—8—2 


„ARAGO“ że tta zaa. 


ści wyniszczenie : 7 
nobe 30 ento Odeisków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fameryach. 684—30—30 
„Eksikans” od potu l odparze ia ciała, 

25 k p. 
Reprezentant na Łódź, ©. Bystrzaa 
nowski, Piotrkowska 132, 
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i 


Pi 


| 
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| 
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Zdoty medal 
na wy tawie kucharskiej otrzymało 
sło z Wilczyce, będące na skłądzie u 


B. O. Tauchert 
Mikofajewska 29 m. 25, 


ma- 


Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 


Lekcyj konw ersacpi, 


A francuskiego, 
«(akcent paryski), gramatyki, korespon- 


deneyi handlowej, udziela nanczyelelka 
upoważniona przez władzę szkolną, pierw- 
rza lekcya bezpłstnie. I. Russel, Mikoe 
łajewska 31, I piętro od 6—7 godz. 

- 17:0—3—5 58 
D? sprzedania piwiarnia. Cegielniana M 
92. 1809 —6—4 

o sprzedania stół sosnowy, długi, zdatny 
dla iutroligatora, krawca lab do pral- 
ni. Wiadomość ul. And:zeja 16 u stróża. 
1828—4—3 
po zakładu ślusarsko-mechanicznezo po 
"trzebni zdolny tokarz i ślusarz. Za- 
wadzka X 38. 1824—2—92 
D? sprzedania prawie nowe ubranie męa- 
kie, cena bardzo niska. Srednia M 50, 
stróż wskaże, 1834—2—1 


J"yzrsrski zakład w dobrym miejscu 
z powodu wyjazdu zaraz dó sprzeda: ia. 
Wisdom ść w adm, „Rozwojn*, 
1823—3—3 

pienie inteligentny, z dobrej rodzi- 

ny, poszukuje miejs:a w sklepie spo 
Żywczo kolonialnym. Oferty składuć w 
sdm, „Rozwoju* pod „Snbiekś*. 


ah 1705—d—9 
()”>7 gospodarikie. 


Główna 40 m. 6. 
1817—10—3 
(riady w domu prywatnym. Widzewska 
87, m, 2, parter. 1838—8-188 
poroto zarez pokoju z całodziennem 
Życiem niedrogo. Widzewska 59 cu- 
kiernia. 1835 —92—.1 ` 


pen dla kawalerów do wynajęcia z Oda 
dzielnem wejściem. Może być z cało- 
dziennem utrzymaniem. Cegielniana 60, 
m. 7. 1842—3—-1 
p rseDna zdolne prasowaczki do che- 
 mieznej prałai. Piotrkowska 79. 
1831—3—2 
| oszukuję zarządu domem. Oferty proszę 
s ładać w adm. „Rozwoju* pod lit, „I. R 
p. Gy 1718—d4—9 
pP ebny energiczny wspólnik (chrze- 
świanin) z kapitałem 6000 rb. dv intrat- 
nego przedsiębiorstwa. Wiadomość w cu- 
kierni, ul. Konstantynowska % 18. 
1822—3—3 
PO podręczne do krawiecczyzny. 
Mikołajewska 64 m. 89. 1813—3-2868 


ZE OR ORDO E ES 
i ona z całem urządzeniem do sprze- 

dania z powodu wyjazdu. Wólczańska 
165. 1799—3— 3 


RAR aana 
jotrzebny kowal do glętych robót oraz 
« pomocnik, Ul. Przejazd 16. 1818—83-.2 


R znosieiele z kaucyą potrzebni do adm. 
„Rozwoju*, Piotrkowska 111. 


klep z ubrankami dziecinnomi i galan- 

teryą z powodu choroby jest do sprze- 
dania. Wiadomość Nowy-Rynek 6 m. 1. 

1840—6—.1 

Qa do sprzedania bardzo eleganckie su- 
Kknie, bluski, kostynmy, okrycia jesien- 
ne, oraz Śliczna peleryna koronkowa. Mi- 
kołajewska 35 m. 41 od 4 do 6 gcedz. 


1839—3—1 
Qktad masła kujawskiego, Widzeaska M 
ee, polecą znane ze swej doskonałości, 


masło śmietankowe, zu,ełnie świeże, słabo 
solone i kuchenne. Sprzedającym UStĘ pu- 
je się rabat. | 1602—29—śs10 
U: françsise désira chambre menblće, 
déjeuner en échaoge li qons ch: qne jour, 
ou bien en payant. S'adresser Nawrot 
14, rezeđe-chaussea, 1792—3—3 
y penat pies jamnik, wabi się „Bibi*, 
Proszę odprowadzić na Średnią M 5t 
do stolarza za nagrodą. 1829—2—2 


Z karta pobytu na imię Ludwisa 
Chmielewskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1825 - 3—3 


eraz potrzebny pomocnik kowalski. 
Wólczańska 91. 1838—3—1 
gasa pies ceter, żółty, pięciomiesię- 
Jezny. Za wynagrodzeniem odprowadz ć. 
na Nowy-Rynek M 6, skład tabaczny. 
1836—3— 1 
Y pagingta karta pobytu na imię Emilii 
Horst, wydana z magistrata m. Łodzi. 
l 1832—3—1 
legitymacyjna na 
wycana Z na .i- 
1541—3 —1 


gps neta kviążęczka 
*imię Natali! Sabieraj, 
stratu.m. Łodzi. 


a N NORSE 


8 ROZWÓJ. — Środa, dnia 7 października 1903 r. 


Splirytusowa 
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Hurtowy i detaliczny 


-y Gim 


A otacza Finaliowe 
| >o CENENE : S 
Ażeby zaprzeczyć falszywym pogłoskom rozsiewanym w ostatnich |. A |- M KARPINSKI i U LEPPERT = 
czasach przeciwko oczyszczaniu wody podług systemu Bruna, niniejszem 5 w WARSZAWIE | waf 
zaświadczamy, że wyżej wzmiankowany system zastosowywany do wszy- ky Aleje Jerozolimskie 82 (przy dworen W.-Wied.) 835 5 
stkich kotłów parowych ku zupełnemu naszemu zadowoleniu. B nu am w 
Rury są zupelnie wolne od kamienia. 1434-3-3 Qa Olejno Drukarskie u 
Nadmieniamy jednak, że system ten wymaga częstszego wypuszcza- | Suche £ Litograficzne 
nia szlamu z kotłów, eo bymajmiej nie przeszkadza ich prawidłowej funk- | Zastępcy: Zawadzki í Karliński, Średnia 21. Telefon 966. 
cyi. | | 80 naas nica e i 
ike. Tow. 1 AR » r 
| | Łódź, 
| Piotrkowska 54 
| 
| 


fabrylki F. Ad. Richter 8% C-o.,—Rueedlolstadt | poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Iiszpań- 

. ._. U i 7Y j 2 za 1 AS d y U „| ANY, c iak] C Tirs j b wadi i A i iki )-' 
zezwolony przez Medycyjną Radę Ministeryam Spraw We- : skie, Włoskie —,, Vermouth tudzież koniaki kuracyjno, oraz rumy i likie 
wnętrznych w St. Petersburgu z dnia 2 kwietnia 1902 r. XM ; ry krajowe I zagraniczne. 


215: środek ten od 35 lat używany jest z najlepszym skutkiem. © , | , g , 
Ponieważ nasze lecznicze środki są często naśladowane, Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 


al | 
KI przeto upraszamy Sz. PP. odbiorców, aby przy kupnie zwra- | dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 
| ie cali uwagę na markę fabryczną i dołączoną broszurkę do | p E A m = 
SN kążdego fiakonu i na nasz stempel I. huba i S-ka, którym | Kawior astrachański l —r—162 
r y każdy flakon będzie opatrzonym. . aż 
J str AR x fa o MON eu NE. RAA gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
a e 8 ore E AG i SA e katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 
3 Cony naszych środków leczniczych są następujące: , m" a 0 EP GEO PRA EZ TAE 
Al | „ Kotwiczny Pain Ekspeller za '/, flakon. rb. 1.20 
sj | .> 1” 11 UJ y -90 ; 
aj „ SARSAPARILIAN À o, 2.00 
> „ FERROLA j ; 1.40 
„ SIOMAKAL z, 5 1.05 i 
3 „ KONGO — esencya 5 1.05 
„ KONGO — pigułki » 1.00 
s: ARA 5 s ś 1.00 
„ KAF żę s G 1.00 z 
KO m e NA. ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 153 
„ Mydło „Timol,  % st -50 as a ; 
| Handlującym ustępuje się odpowiedni rabat. RT E pł 
FILIA: F. Ad. Richter & C-o, w Petersburgu . 


ulica Mikołajewska:38 16. 
Generelna reprezentacya na gub. Piotrkowską i Kaliską oraz 
BJ skład główny u J. LUBA 8 S-ka; w Łodzi, 
____Vlica NAWROT 32. ____1198_1-9 


Obrceczy gumowych: 


PFFF EFFEEF 


szare i czerwone nowy fason półokrągły i fason płaski, tylko 
w prima gatunkach pod gwarancyą za trwalość. Nowe kompletne 
koła powozowe. Reperacya kół gumowych, bandaży i lakierowa- 


nie we własnym warsztacie po cenach bardzo nizkich, bandaże, 


ja í tacl 
. 3 Ulica Piotrkowska Ne 88. p " osie, resory i drzewo amerykańskie do sprych „Hickory“. 
m m WR dk La : , N $ 8 i > nuroa 
: 4 A j ; 
© a 1 ? © BERE | 
ed g KH Sa Bi 
BR — TE 8 Ad alla ali 
a Ulica Piotrkowska At 83. SA ARE: 
TTET. - "O 513-32-10 
Witraże francuskie, diężć, | Wytaczna sprzedaż: 673-32-16 
R RE EN pasów wielbłądzich, skórzanych i parcianych 


Twa „iITeddawey i S=lca w Mosliowie 


resorów, sprężyn i wszelkich stalowych wyrobów fabryki 


$ 


placssowiui, w Rydze. 


Uk 
Dzielna 18. 
Dnia 7 października 1903 roku, danym będzie 


Wielki Koncert familijny 
małoletnich znanych wirtuozów] Leòna 12 lat, Jas 
ma 10 lat i Michała 3 lat braci Czerniaw- | 
skich, ze współudziałem znanego nadwornego art. mi- | 
mika Natana: Szwarca, coraz międzynarodowego ` 
śpiewaczo-baleto-ekscentrycznezo Tow. Koncert skła- | 

dać się będzie z 3 części. 1414-1-1 
Ceny miejsc: Loże 6.40, 540. Krzesła 1 rb. 10 kop. 


Oryginalne szwajcarskie łączniki marki 
ĄCE F.si 
Locomobile i maszyny parowe fabryki 
sRobey i S-ka“, w Lincolnie 


pompy różnych typów, wentyle, krany, rury: lane ciągnione i 8a- 
Zowe, pilniki, stal i wszelkie inne techniczne artykuly. 


i 75 kop., miejsca przy stołach 55 i 40 kop. SKA SL E BL «film SS, - az 
„Galerya 30 kop. „Początek o godz. 8 wieczór. 


„Fabryczny skład porcelany 


5 n a u a 
Okryé Damskich i Dziecinnych .  gsŚ 
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż s UI. Piotrkowska A 31. 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem w naj- — poleca — l 
now-ze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję i cząstkową sprzedaż porcelanowych serwisów. Osoby, nie 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi życzące wydać jednorazowo kilkudziesięciu rubli, mogą 
matcryałów, które wykonywam starannie i aku- . nabywać pojedyńcze części wybranego serwisu i przy wy- 
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam datku kilku rubli miesięcznie d jść w krótkim czasie do 
się Szanownej publiczności M. Margulies posiadania calego kompietu. Í 1009-r 6 
1247 —25— 1 Nowy-Rynek 4, w domu Hafsteina. sAd A, Adada A , 


ReO Eae, Raki ; i : 


NRL NE m rek” AE A PZ PC LZY OCE Z ZYDZI ZR OPO AO ae R wody z EA W DŻ E CZ O 
= J(osBojreo Mensypoo, Tr. Jionap, 24 Cemraópa 1903 r. pem 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska X 111. Redaktor i Wydawca W. Czajewski: 


Wyrobów gumowych, gutaperkowych, telegraficznych i azbestowych a 


